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WSTĘT 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W. tygodniu ubiegłym jedno zagadnienie wy: 
bijało się ponad wszystkie problemy, interesują: 
ce opinię publiczną. Było nim zagadnienie pryż 
matu spraw obrony państwa, powód zatargu sej: 
mowej komisji spraw wojskowych z jej przewo» 
dniczącym, gen. Lucjanem Żeligowskim. Zatarg 
ten spowodował omawiane szeroko w prasie 
oświadczenie Szefa O. Z. N., gen. Skwarczyń:* 
skiego. A 

W związku ze zbliżającą się rocznicą wygło: 


szenia przez płk. Adama Koca deklaracji Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, wiele pism opozycyj: 
nych zamieszcza artykuły, omawiające dotych: 
czasowe zdobycze organizacyjne Obozu i bawi 
się w przepowiednie na najbliższą przyszłość. 

W dniu 1 lutego, z okazji imienin Pana Prezyż 
denta Rzeczypospolitej, Prof. Ignacego Moście 
ckiego, wszystkie dzienniki drukują artykuły 
okolicznościowe. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 
Prymat Wodza. 


Pod takim tytułem zamieszcza artykuł „K ue 
rier Wileński. Dziennik zupełnie słu: 
sznie stwierdza, ze. zasadniczymi elementami, na 
których państwo współczesne w oparciu o zorgaż 
nizowaną wolę, całego społeczeństwa buduje 
swój byt mocarstwowy, są: poczucie przynależ* 
ności narodowej, gospodarcza niezależność, siła 
militarna i przywiązanie do tradycji historycznej. 
Z pośród tych elementów, mających charakter 


konstruktywny i uzupełniający się wzajemnie, są 
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takie, których nadrzędność w stosunku do pozo* 
stałych nie ulega najmniejszej wątpliwości, zwła: 
szcza w warunkach Państwa Polskiego, ipołożo: 
nego między dwoma wielkimi organizmami pańż 
stwowymi, opartymi na podstawie KB DŻ 
obcej duchowi polskiemu. 

W obliczu wykluczających śię wzajemnie prą: 
dów ideologicznych, wyznawanych przez dwuch 
naszych najpotężniejszych sąsiadów, z których 
jeden pragnie wnieść do życia polskiego wschod= 
nie pierwiastki rozkładu i zniszczenia, drugi zaś 
przez swą wolę władztwa nad światem obcy jest 


zupełnie” 3 sprawiedliwości i szlachetno= 


ści Narodu Polskiego, polska myśl polityczna 
szuka elementu, zdolnego zjednoczyć wszystkich 
Polaków ponad ich przekonaniami i interesami 
partyjnymi i osobistymi. 


„Ideą, która zawsze najsilniej wiazała Naród Pol- 
ski — pisze „Kurier Wileński” — idea, która wplecio- 
na w złote karty czasów ]agiellońskich, Batorowych, 
w krwawe dzieje narodowych powstań i bohaterskie 
szaleństwo Legionów Piłsudskiego, która jako najgłęb- 
sza treść ducha polskiego, niewypowiadana być mo- 
że, lecz tym mocniejsza, tkwi po dzień dzisiejszy w nas 
wszystkich — jest umiłowanie wolności i gwaranta 
tej wolności — polskiego żołnierza, który jej odzyska- 
nie krwią swoją okupił i dziś na jej straży stoi...” 

„Obronność kraju współcześnie pojęta jest nie tylko 
pewną sumą ofiarności i patriotyzmu, okazaną w mo- 
mencie krytycznym. Wymaga ona z jednej strony nie- 
ustannych, codziennych wysiłków, dokonywanych we 
wszystkich bez wyjątku, i to czasem pozornie na mar- 
ginesie spraw obronności stojących, dziedzinach życia 
gospodarczego i społecznego. Z drugiej strony zaś wy- 
siłki te, aby celowo zmierzały do realizacji najwyższe- 
go celu, jakim jest wzrost obronności kraju — wyko- 
nywane być muszą pod kątem potrzeb i leżących w 
jej interesie założeń. 

Sprawa obronności kraju wymaga, by szala decyzji 
i nadawanie kierunku wszystkim poczynaniom, pozo- 
stającym w związku z względami umocnienia pozycji 
państwa na płaszczyźnie międzynarodowego wyścigu 
zbrojeń pozostawały w ręku jednego człowieka...” 

„Osobą tą w Polsce jest kreowany przez Głowę Pań- 
stwa, Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościc- 
kiego na najwyższy szczebel hierarchii Marszałek Ed- 
ward Śmigły - Rydz, Naczelny Wódz. Najbliższy 
współpracownik i wykonawca testamentu Marszałka 
Józefa Fizudskiego, który sam jeszcze e tej roli go 
wyznaczył.. 

„Prymat dddawa, w Polsce Naczelnemu Wodzo- 
wi w sprawach związanych ściśle z względami obron- 
ności, ale też i w tych dziedzinach życia gospodarcze- 
go, społecznego i politycznego, które w sposób po- 
średni służą temu najwyższemu celowi — jest wyrazem 
zrozumienia w naszym społeczeństwie aktualnej rze- 
czywistości politycznej zarówno w Polsce, jak i poza 
jej granicami...” 

„Siła jej świadomości polega właśnie na tym, że wy- 
pisana jest w sercu każdego obywatela Polaka, który 
rozumie, że tylko skupienie narodu dokoła Armii i jej 
Naczelnego Wodza pozwoli spełnić Polsce to wielkie 
zadanie utrwalenia pokoju i misji cywilizacyjnej na 
wschodzie Europy, jakie od stuleci zakreśla jej na 
swych szlakach dziejowych historia”. 


Przerosty życia gospodarczo- 
organizacyjnego 
Absurdalna „inflacja stowarzyszeń* wyrażają» 
ca się w istnieniu dziesiątków i setek organizae 
cyj, związków i stowarzyszeń społecznych w mia: 


steczkach i osiedlach, liczących ledwie parę tysięż 
cy mieszkańców, jest jedynie przeszkodą, hamu: 
jącą w sposób poważny realizację celów, do któ: 
rych organizacje te zostały powołane. Tlen cho» 
robliwy stan rzeczy można uleczyć drogą zmniej: 
szenia liczby organizacyj na szczeblu gmin, mia: 
steczek, a nawet powiatów, komasując rozstrze 
lone dziś na różne organizacje — cele i zadania 
społeczne. Zagadnienie uleczenia szkodliwych 
przerostów życia organizacyjno=społecznego, za: 
gadnienie niewątpliwie bardzo doniosłe, omawia: 
ły ostatnio w Ślad za ,„Gazetą Polską* — tygod= 
nik „Zaczyn' i „Express Poranny . 

Nie wszyscy jednak dostrzegają szkodliwość 
rozproszkowania życia społecznego między licze 
ne, niejednokrotnie zwalczające się wzajemnie 
organizacje. „Mały Dziennik” np. zastanawia się 


„czy istotnie ów przerost stowarzyszeń jest krzywdą 
dla kogokolwiek, jeśli ci prezesi i członkowie zarzą- 
dów, ci — jak pisze „Gazeta Polska” — padający ze 
znużenia społecznicy prowincjonalni pełnią swoje fun- 
kcje dobrowolnie i opędzają wydatki owych zrzeszeń 
z dobrowolnych również składek ich członków.” 

„W/ Anglii, Stanach Zjednoczonych, państwach skan- 
dynawskich i t. d. — zauważa pismo — stowarzysze- 
nia społeczne są o wiele liczniejsze niż u nas, a prze- 
cież stan ten na państwa owe żadnej jakoś nie sprowa- 
dza katastrofy”. 


To też w wołaniu o radykalne uzdrowienie ży 
cia społecznego miasteczek i osiedli „Mały Dzien: 
nik* dopatruje się jedynie intencji podporządko: 
wania organizacyj społecznych państwu, popros 
stu chęci „upaństwowienia stowarzyszeń , co 
zresztą uwidocznione zostało w tytule omawiane= 
go artykułu. Na jakiej podstawie pismo docho= 
dzi do takich wniosków, w czym widzi ową chęć 
upaństwowienia życia społecznego, jest to już jeś 
go tajemnicą. 

Przerosty życia społecznego „Mały Dziennik" 
widzi bynajmniej nie w rozproszkowaniu stowa: 
rzyszeń, które jest — według niego — objawem 
najzupełniej normalnym i zdrowym, ale w czym 


innym. W/ tym mianowicie, że na czele organiza: - 


cyj społecznych bardzo często — zdaniem > 
— stoją wojewodowie i starostowie. 

Jak widać, pismo nie odróżnia miast woje 
wódzkich, liczących przeważnie ponad 100.000 
mieszkańców, gdzie konieczności parcelacji za: 
dań, celów, haseł i idej społecznych między po: 
szczególne organizacje nikt kwestionować nie za: 
mierza,- od małych. osad i miasteczek, gdzie: pare 














celacja taka jest szkodliwa i niezbędna jest właś: 
nie komasacja, A gdzież to, w jakiej gminie, czy 
miasteczku wojewoda stoi na czele organizacji 
społecznej? Poza tym „Małemu Dziennikowi” 
trzeba przypomnieć znany okólnik premiera 
Składkowskiego, polecający starostom wycofać 
się z władz związków społecznych, za wyjątkiem 
stowarzyszeń wyższej użyteczności. Starostowie 
| zastosowali się do okólnika premiera, a przerosty 
, mimo to zostały... 





Klucz sytuacji politycznej w rękach O.Z N. 


Dwutygodnik „Kuźnica, organ t. zw. 
„musiołowców', ukazujący się w Katowicach, 
dzieląc w artykule wstępnym cele społeczeństwa 
polskiego na dwa obozy: nacjonalistyczny i mar: 
ksistowski, twierdzi, że tragizmem O. Z. N. jest 

. jego centryzm, t. j. ciągłe lawirowanie między 
: jednym a drugim obozem. Zdaniem pisma płk. 
- Koc chciał z O. Z. N. stworzyć organizację na: 
cjonalistyczną, ustąpienie zaś jego oznacza pos 

wrót do polityki środka: 


„więc balansowania między obozem narodowym, a 
4 frontem demokratycznym. Ten „centryzm” to pier- 
: wotny grzech Ozonu. Organizacja, która chce jedno- 
czyć i tu z lewa i tam z prawa musi z konieczności ko- 

kietować i nacjonalizm i marksizm...” 


t-> „Ale to się na niej mści, to nie daje pożadanych wy- 
ników. Przede wszystkim zamazuje oblicze organizacji 
i odwraca od niej naród...” 


Autora omawianego artykułu należało by ode: 
słać do deklaracji lutowej. Po uważnym przeczy: 
taniu znaidzie on tam następujący ustęp: 


1 


WYST ZNE? PK OUT CYNY PA NYŚ A) TO JR 


114 
42 52 1 
ch 


w: s. 


„Formułując nasz pogląd na dzisiejsze położenie 
Polski i wyłuszczajac ramowo nasze najbardziej kar- 
dynalne zasady, określające kierunek, w jakim chcemy 
prowadzić pracę, wyciągamy rękę do tych wszystkich, 
33. którzy, podzielając nasze zapatrywania, chcą przystą- 
Ę pić do wspólnego wysiłku. Wyciągamy rękę ponad 
> płoty i mury, które w rzeczywistości czy w wyobraźni 
EE dotychczas dzieliły Naród. Nienaruszalności tych mu- 
rów niech strzega gracze polityczni, niech je wzmacnia- 
ją drutami kolczastymi w obronie osobistych lub par- 
tyjnych interesów... 

„Ożywieni rzetelną intencją zwracamy się do ludzi 
rzetelnych, chcących pracować dla Ojczyzny... 
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Jak wymika z przytoczonych wyżej słów, obli: 
cze O. Z. N. nie jest wcale zamazane, przeciwnie: 
".. „ _ jest zupełnie jasne. O.Z.N. nie „balansuje” mię: 


ż dzy obozem nacjonalistów i i marksistów — 








się to „Kuźnicy” wydaje — ale konsoliduje wszy: 
stkich rzetelnych ludzi, którzy czują się Polakaż 
mi i którym troska o dobro państwa na sercu 
leży — bez względu na ich prawicowe czy lewie 
cowe przekonania polityczne. Nie dziwota za 
tem, że w szeregach O. Z. N. znajdują się ludzie, 
hołdujący poprzednio różnym kierunkom politys 
cznym. 

Mimo wszystko, „klucz sytuacji politycznej w 
Polsce dzierzy Ozon — stwierdza „Kuźnica . 
Z tego trzeba sobie zdać sprawę. Nie można 
obok Ozonu przechodzić z uśmiechem pobłaża: 
nia lub ironii '. 


Kim sq „naprawiacze ? 


W związku ze zmianą Szefa Obozu Zjednos 
czenia Narodowego niektóre pisma bawią się 
w proroctwa, że na dalszy rozwój O. Z. N. bę: 
dzie wywierać znaczny wpływ t. zw. „naprawa |. 
Cózż to jest „naprawa . Na ten temat interesujący 
artykuł zamieszcza tygodnik „Naród i 
Państwo”, uważany powszechnie za progra: 
mowe pismo „naprawy . 

Według wspomnianego tygodnika, ,napraż 
wiacze to 


„słowo i pojęcie polityczne niezmiernie spopularyzo- 
wane. Według coraz częściej roztaczanych przez nie- 
których publicystów obrazów — jakaś ciemna i gro- 
żna, równocześnie zaś nieustannie rosnąca potęga, 
z siłą fatalną nasuwająca się na Polskę, by przez zdo- 
bycie w niej władzy realizować ustrój totalistycznej 
biurokracji...” 


Słowo „naprawiacz* pochodzi od nazwy Zwią* 
zku Naprawy Rzeczynospolitej, powstałego bez: 
pośrednio po przewrocie majowym, jako organi: 
zacja o charakterze politycznym. widząca swój 
cel we współdziałaniu nad realizacją naczelnego 
w swoim rozumieniu hasła przełomu majowego, 
t. j. hasła rewizji konstytucji marcowej w kies 
runku: 


„l. wzmocnienia władzy Prezydenta R. P., 2. usu- 
nięcia systemu bezpośredniej ingerencji Parlamentu w 
sprawy rządzenia, 3) znalezienia nowych form orga- 
nizacji politycznej społeczeństwa, pozwalających, na 
wytwarzanie się i przejawianie siły zbiorowej na in- 
nych podstawach, aniżeli grupowego, czy stanowego 
interesu organizowanych...” 


Realizację tego związek chciał widzieć w po» 
staci szybkiej akcji w kierunku najrychlejszego 
zamknięcia epoki rewalucyjnego fermentu i stać 


bilizacji nowych, ściśle konstytucyjnych warun: 
ków w oparciu o społeczeństwo. 

W. sformułowaniu celów rewolucji majowej 
była rozbieżność między Związkiem Naprawy 
Rzeczypospolitej a innymi fonrnami ówczesnego 
obozu Piłsudczyków. Różnica polegała głównie 
na wysuwaniu przez związek tezy, że przewrót 
polityczny winien oprzeć się przede wszystkim 
o jasność dążeń politycznych. 

Po przedstawieniu historii związku, sięgającej 
aż do czasów przedwojennych, po omówieniu 
zmieniającego się stopnia wpływów na kierunek 
rządzenia w okresie pomajowym,.,„Naród i Pań: 
stwo' stwierdza, że 


„główne tezy ustrojowe Związku Naprawy Rzeczy- 
pospolitej znalazły realizację w Ustawie Konstytucyj- 
nej z dnia 17 kwietnia r. 1935.” 


Tęsknota za „złotą wolnością” 


Konserwatywne „Słowo' wileńskie zamieści: 
ło w jednym z ostatnich numerów artykuł p. t. 
„Strzezżmy się przesady' — wielce charaktery= 
styczny dla pragnień i tęsknot sfer ziemiańskich. 
W artykule tym naczelny redaktor „Słowa* 
Cat+Mackiewicz, przytaczając ustęp deklaracji 
ideowej O. Z. N., w którym mówi o tym, że 
w akcji zjednoczenia narodu 

„nie wolno tracić czasu, bo gdzie indziej oddawna 
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już zarosły trawą dróżki i Ścieżki ideowych sobiepa- 
nów, a natomiast rozlega się żelazny krok potężnych 
i zdyscyplinowanych szeregów, prowadzonych jedną 
wolą ku jednemu celowi” 


— dziwi się jak można wymagać od kogoś 
wyrzeczenia się własnej ścieżki i podporządko= 
wania się woli wyższej skoro myśl ludzka jest 
takim samym dobrem człowieka jak np. u 
i zdrowie. 


„Rozumiem — przyznaje wspaniałomyślnie autor ar- 
tykułu — że czasami Ojczyzna może wymagać i tego! 
Jeśli Ojczyzna wymaga czasami od nas ofiary życia, 
ze zdrowia, to oczywiście możemy jej złożyć ofiarę 
z indywidualnego myślenia... Ale pod warunkiem — 
chyba całkiem uzasadnionym — żeby było Ojczyźnie 
potrzebne”... 


A więc — zdaniem Cata — dzisiejsza rzeczy: 
wistość polska, najeżona trudnościami, przeła: 
dowana problemami, których rozwiązanie mo: 
żliwe jest jedynie zbiorowym wysiłkiem całego 
narodu, kierowąnym jedną. wolą. „to jeszcze 


nie jest warunkiem, całkowicie uzasadniającym 


. potrzebę złożenia Ojczyźnie ofiary z indywiż 


dualnego myślenia. Nad granicami naszymi Cat 
widzi same poczciwe baranki jedynie, żadnej 
krzywdy Polsce uczynić nie zdolne. P. Cat, 
a z nim ziemiaństwo, zwłaszcza wileńskie, zdąe 
żyło już widocznie zapomnieć co działo się w zaż 
jętej przez hordy bolszewickie w roku 20 wscho: 
dniej połaci kraju. 

Był już okres w historii, kiedy daijeni 
mocodawców „Słowa' przodkowie, zajęci pile 
nowaniem „złotej wolności” szlacheckiej i jej 
ukoronowania w postaci „liberum veto", nież 
dostrzegli niebezpieczeństwa, walącego się na 
Polskę. Rezultatem była stuletnia niewola. Dziś 
ta sama złota wolność roi się ich synom. 


ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Komisje budżetowe Sejmu w ubiegłym tygoż 
dniu obradowały nad wielkim planem inwesty* 
cyjnym. 

P. Minister Skarbu Kwiatkowski na wstępie 
zaznaczył, iż jak wynika z prac dokonanych w 
1937 r. Polska potrafi dokonać dzieła, które wyż 
maga nie tylko wielkiego wysiłku indywidualne: 
go, ale — co w Polsce trudniejsze — zbiorowe: 
go. Powstały rzeczy trwałe i ważne. Oczywiście, 


iż największy wysiłek twórczy został na tym po= 


lu dokonany przez kierownictwo naszej narodo= 
wej armii, ale i wszystkie resorty cywilne w roż 
ku bieżącym, wykonały wysiłek nieprzeciętny, 
a rezultaty tych prac mają kapitalne znaczenie 
dla przyszłości Polski. 

Po wykazaniu cyfrowym, ze zeszłoroczny plan 
gospodarczy został wykonany w 99%stach 
p. Min. Kwiatkowski podał dokładne zestawież 
nia cyfrowe, z których wynika, że globalna su: 
ma kredytów przeznaczonych na inwestycje 
w r. 1938/39, wynosi (po wyeliminowaniu kwoż 
ty na obsługę zobowiązań z okresu poprzednie= 
go) równo jeden miliard złotych, z czego ńa pos 
trzeby państwowe pójdzie kwota 772,4 miln. zł., 
na potrzeby zaś prywatne, samorządowe i 1 auto: 
nomiczne 227,6 miln. zł. 

Po przemówieniu posła Sikorskiego, Kióry ży” 
czliwie omówił sprawę budżetu inwestycji pańs 
stwowych, zabierali głos ministrowie Ulrich, Ros 
man, Kościałkowski, Kaliński, Poniatowski oraz 
prezes B. G. K. Górecki. Przedstawili oni cało: 


kształt potężnego planu gospodarczego. Trudno 





ww1 wozy A RZ 


«Liw KI PO R Ad | 
OBY ŚÓ4 , ei WON AWZ ECM 


ża KAŻ 
Ą y 14037 
mg 1124/41 


a 2 . r , a w pry tie, BE>4x 


na tym miejscu omawiać te plany, które wymae 
gają dokładnego przestudiowania przez wszyst: 
kich, którym zależy na postępie i mocarstwowej 
sile gospodarczej Polski. Wyczenpująco obrady 
komisji budzetowej podała „Gazeta Po le 
ska' z dnia 30 stycznia b. r. Przytoczymy tylko 
dla przykładu kilka cyfr z zakresu rozbudowy 
elektryfikacji i gazyfikacji Polski, przedstawione 
przez Min. Romana, który oświadczył m. inn.: 


„.Rozpartywany dziś projekt ustawy o finansowaniu 
niektórych inwestycyj z funduszów państwowych prze- 
widuje na inwestycje, realizowane przez podiegiy mi 
resort łączną kwotę 20.300.000 zł., a mianowicie: 

a) na elektryfikację kraju zł. 12.000.000; 

b) na gazyfikację kraju zł. 4.000.000; 

c) na inwestycje morskie (portowe i rybackie) zło- 
tych 4.300.000. 


Plan elektryfikacji Polski wynika z geograficznego 
położenia naturalnych źródeł energetycznych. 

Stosownie do przedstawionego planu elektryfikacyj- 
nego na r. 1937 dokonano w r. ub. szeregu inwestycyj. 
Obejmują one dwa zasadnicze działy, a mianowicie 
budowę 2 dalekonośnych magistrali b. wysokiego na- 
pięcia Starachowice — Warszawa i Mościce — Kze- 
szów oraz budowę sieci rozdzielczych wysokiego na- 
pięcia, realizującą etap t. zw. „elektrytikacji okrę- 
gowej”. 

Plan inwestycyj elektryfikacyjnych na r. 1938 stano- 
wi w większości wypadków kontynuację prac rozpo- 
czętych w r. ub. 

I tak z projektowanej kwoty zł. 12.000.000 przewi- 
duje się przeznaczyć: 

a) 53.000.000 zł. na dalszą budowę rozpoczętej w tym 
roku linii przesyłowej bardzo wysokiego napięcia Sta- 
'rachowice — Warszawa; 6 
* b) 2.500.000 -zł. na kontynuację rozpoczętej w roku 
bież. linii przesyłowej bardzo wysokiego napięcia 
Mościce — Rzeszów; 

c) 1.000.000 zł. na rozpoczęcie linii przesyłowej bar- 
dzo wysokiego napięcia Rożnów — Mościce; 

d) 500.000 zł. na rozpoczęcie budowy rozdzielni w 
elektrowni w Czchowie i budowę linii przesyłowej 
30 kV, łączącej Czchów z elektrownią w Rożnowie 
w jeden kompleks energetyczny; 

e) 1.000.000 zł. na RY XII. DRE 

skiego okręgu; 

£f) 3.500.000 zł. na zoZGRAOGE ukztwych sieci roz- 
dzielczych w różnych częściach kraju. 

Przewiduje się ponadto: 

g) 100.000 zł. na dokończenie budującej się elektro- 
wni okręgowej w Brześciu nad Bugiem; 

h) niezależnie zaś od kwot przewidzianych dla po- 
szczególnych rejonów wschodnich — przeznacza się 

| 200.000 zł. na cele elektryfikacyjne na Kresach Wscho- 
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i) wreszcie pozostała z 12.000.000 zł. kwotę 200.000 
zł. przewiduje się przeznaczyć na pomoc kredytową 
na elektryfikację drobnego przemysłu i rzemiosła. 

Przewidziane 4.000.000 zł. na gazyfikację zostaną cał- 
kowicie przeznaczone na dokończenie t. zw. gazociągu 
centralnego, budowanego prze zprzedsiębiorstwo pań- 
stwowe „„Polmin” na obszarze C. O. P. 

Z kredytów, przewidzianych ustawą inwestycyjną na 
inwestycje morskie portowe w wys. 3.350.000 zł., łącz- 
nie do końca r. ub. uzyskano i wydatkowano z kredy- 
tów przewidzianych na omawiane inwestycje złotych 
2.855.000; reszta zostanie wykorzystana do dnia 1 kwie- 
tnia r. b. 

Co się zaś tyczy planu inwestycyj portowych na 
nadchodzący okres — to z projektowanych zł. 4.500.000 
na budowle morskie przewiduje się wykorzystać na 
inwestycje portowe zł. 53.130.000...” 


„Gazeta Polska' z dnia 30.1. b. r. omaż 
wia obszernie sprawę rozbudowy Ć. O. P., co 
przewidziane jest między innymi w wielkim pla: 
nie inwestycyjnym. Gazeta równiez interesuje 
się spekulacją terenami i domami na terenie C. 
O. P.i słusznie uważa, że to jest objaw niezdro= 
wy i nieuzasadniony. Również omawia sprawę 
samorządowych oraz handlowych inwestycji na 


terenie ©. O. P.zu: 


„„W Sandomierzu odbył się z inicjatywy miejscowej 
Spółdzielni zbytu produktów rolnych zjazd przedsta- 
wicieli Kółek Rolniczych i spółdzielni rolniczo-handlo- 
wych z terenu powiatów sandomierskiego, opatowskie- 
go, stopnickiego, tarnobrzeskiego i janowskiego. 

Obrady zjazdu dotyczyły całokształtu zagadnień 
handlu produktami rolnymi na terenie . Centralnego 
Okręgu Przemysłowego, w szczególności za$ — handlu 
zbożem oraz handlu bydłem i trzodą chlewną. 


W toku obrad stwierdzono, że pomyślne rozwiąza- 
nie zagadnienia racjonalnej organizacji handlu zbo- 
żem w 5-ciu powiatach centralnych C. O. P. osiągnięte 
być może na drodze budowy elewatora zbóżówego 
"w Sandomierzu i mniejszych magazynów zbożowych 
w terenie oraz na drodze wyeliminowania z handlu 
zbożowego wszelkich zbędnych ogniw pośredniczą- 
cych. Podkreślono, że zorganizowanie handlu zbożem 
w C. O. P. na szeroką skalę ma doniosłe znaczenie za- 


równo dla życia ekonomicznego a jak i dla jego. 


siły obronnej. 

Dla wzmożenia produkcji hodowlanej oniesziią. jest 
budowa w C. O. P. wielkiej rzeźni eksportowej. Kzeż- 
nia taka budowana już jest w Sandomierzu. 

W celu należytego przeprowadzenia akcji rozszerze- 
nia handlu rolniczego w C. O. P. zjazd powziął uchwa- 
łę utworzenia Związku Spółdzielni wszystkich pe 
powiatów z siedzibą w Sandomierzu. 


Związek Spółdzielni zrealizować ma w pierwszym 
"rzędzie dwa zadania: budowę z funduszów własnych 
i wydzierżawienie od miasta Sandomietza wielkiej rze- 
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źni eksportowej i bekoniarni oraz budowę wielkiego 
elewatora zbożowego w Sandomierzu.” 


„Polska Zbrojna rozpoczęła druk ko* 
respondencji z Wołynia, w których redaktor 
Strumph Wojtkiewicz omawia przede wszystkim 
osadnictwo wojskowe na kresach. 

Korespondent „Polski Zbrojnej' słusznie pode 
chodzi do zagadnienia twierdząc, iz podstawą 
siły tego osadnictwa jest zaradność gospodar: 
cza. Pisze między inn.: 


..„Na terenie gospodarczym osadnicy sa niemniej 
ruchliwi. Cieszą się zaufaniem i poparciem ludności 
ruskiej. Prowadzą spółdzielnie mleczarskie i zbożowe, 
rej wodzą wśród plantatorów buraka cukrowego, są 
inicjatorami wielu placówek i najbardziej czynnie rea- 
lizują postulat współpracy gospodarczej z ludnością 
ruską. Chętnie i licznie wybierani są do zarządów 
gminnych. Jednym słowem — dominują. 

Dlaczego? Io jasne. 
i gospodarczo wyższy, są zorganizowani i zwarci. 
Szczycą się polskością i sławną przeszłością wojenną. 
Taka postawa budzi więcej sympatii i uznania, niż np. 
głaskanie po główce nielicznych prowodyrów autono- 
mizmu ukraińskiego albo uczenie dzieci polskich po 
rusku. Miał więc rację mój dawny kolega Stobniak, 
mówiąc na pożegnanie: 

— Nie byłoby żadnej kwestii ruskiej na Wołyniu, 
gdyby nas tu było sześć razy więcej...” 
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Poruszenie tej sprawy specjalnie przez „P o lz 
skę Zbrojną' musicieszyć wszystkich 
tych, którym zależy na wzmocnieniu żywiołu 
i dobrobytu mas polskich na ktesach wschodz 
nich. Tylko przerzucenie rolników z duszących 


się, skutkiem rozdrobnienia ziemi, okolic połudz . 


niowoszachodnich, może przyczynić się do uspo= 
kojenia na wschodzie, gdyż im silniejsi tam bę= 


dziemy, tym łatwiej będziemy mogli prowadzić 


racjonalną gospodarkę. Dopływ energicznych, 
lepiej wyszkolonych, patriotycznych elementów 
z zachodu na wschód jest RE dzies 
jową. * 

Mówi się wiele o koloniach zamorskich dla 
polskich rolników, przede wszystkim jednak muz 
simy pokazać, że potrafimy skolonizować polską 
ziemię wielkiej.własności na wschodzie — pole 
skimi kolonistami. Prócz spraw gospodarczych 
grają tu również rolę względy siły politycznej 
i obronności granic, których to czynników nie 
wolno pomijać w Polsce przy omawianiu zagad= 
nień gospodarczych. „Bez silnej Polski 
nie ma Polski bogatej” 


Stanowią element kulturalny 


II. ZAGADNIENIA KULTURALNE 
| SPOŁECZNE 


O szkołach akademickich 


Ważne i pierwszorzędne zagadnienie szkół 
akademickich stara się pokrótce omówić R. J. 
Kubiński w ostatnim numerze „Tygodnie 
ka Ilustrowanego. 

Pomijając już, tylekroć z różnych stron porue 
szaną, kwestię upraktycznienia studiów akade= 
mickich, zastanawia się autor nad koncentracją 
i zgrupowaniem wyzszych uczelni w kilku tylko 
miastach, a więc stolicy, Krakowie, Poznaniu, 
Lwowie, Wilnie i t. d. 

Zdaniem Kubińskiego ten stan rzeczy jest nie 
tylko niepożądany, ale nawet szkodliwy i dlaż 
tego 


„opinia naszego społeczeństwa żąda od naszych 
szkół akademickich reformy i to gruntownej”. 


A mianowicie: 


„przede wszystkim rozparcelowanie szkół akademic- 
kich na większą ilość miast niż obecnie”. „Mamy dość 
duże miasta, które można obdzielić pewnymi wydzia- 
łami uniwersyteckimi. Wymieńmy dla przykładu tylko 
takie miasta jak: Włocławek (56 tys. mieszk), Płock 
(83 tys.), Kalisz (68 tys.), Piotrków Trybunalski (51 
tys.), Częstochowa (117 tys.) i t. d. Jakąż ogromną ko- 
rzyścią ekonomiczną i kulturalną, nie mówiąc o naro- 
dowej, byłoby dla tych miast powołanie do życia w 
ich obrębie Wydziału medycznego, prawniczego czy 
humanistycznego, instytutu technicznego czy t. p. „Nie 
są to żadne nowości nawet w naszym życiu kultural- 
nym, bo przecież wydziały teologiczne istnieją w wie- 
lu miastach prowincjonalnych i praca naukowa na tym 
nie traci, owszem może wskutek braku hałasu i zamętu 
wielkomiejskiego uczeni pracują wydatniej i spokoj- 
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niej”. 

Dalej zastanawia się Kubiński nad sprawą 
przepełnienia uniwersytetów, politechnik i in: 
nych uczelni, słusznie stwierdzając, że problem 
stał się palący i dopomina się a: a ostas 
tecznego załatwienia. 


Również słusznie podnosi autor Gia 
naszych wydawnictw naukowych” tłumacząc je 


„nie tylko małą pracowitością uczonych, co raczej 
niechęcią wydawców do tego rodzaju nakładów, bo 
książki naukowe rozchodzą się u nas nie w setkach, 
ale w dziesiątkach egzemplarzy. Na taki luksus może 


sobie pozwolić instytucja, nie zainteresowana małerial-- 
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nie, a taką instytucją może być tylko Państwo, bo w 
innych szczęśliwych krajach sypią się dary, zapisy bo- 
gaczów czy stowarzyszeń, u nas plutokracja co innego 
ma do roboty... Zdarzy się rzadki wyjątek... A więc 
i tu znowu Państwo musi przyjść z pomocą”. 


Myśli i spostrzeżenia Kubińskiego jakkolwiek 
nie nowe, nie mniej ciekawe i godne uwagi. 

Najbardziej może interesujący jest projekt rozż 
bicia poszczególnych wydziałów wyższych uczel: 
ni na większe miasta. 

Nie wiadomo tylko czemu ma czele wylicza: 
nych przez siebie miast nie stawia autor Katowic 
i Łodzi. 

Przytoczony w artykule przykład dobrego roz= 
woju i funkcjonowania wydziałów teologicznych 
na prowincji nie jest przekonywujący ze wzglęż 
du na specjalny charakter tej nauki. 

Projekt rozparcelowania uczelni, mimo, że au: 
tor nawołuje do jego realizacji, nie ma w nim sa: 
mym gorącego propagatora. Już w połowie arty 
kułu godzi się Kubiński (może nawet zbyt ła: 
two), aby wszystko zostało po dawnemu, ale 
wówczas ,rozbudujmy chociaż coś nie coś unie 
wersyteckie budynki. Bierzmy sobie (przy na: 
szej manii naśladowczej) przykład z Italii, gdzie 
Rzym wybudował całe miasto uniwersyteckie. 

Łatwość z jaką autor wymienia jedną koncep: 
cję na drugą diametralnie różną, dowodzi nie: 
ugruntowania się w nim samym wygłaszanych 
pomysłów. 

Wartoby się zdecydować: albo rozsianie wys 
działów wyższych uczelni po całej Polsce i pod: 
niesienie poziomu umysłowego prowincji albo 
skupienie wszystkich akademii w jedno miasto 
uniwersyteckie. Takie nasilenie kulturalne w je: 
dnym punkcie, utworzenie swego rodzaju Mekki 
naukowej też ma swoje bezspornie dobre strony. 

Ale nie to jest dziś najważniejsze dla reformy 
studiów w Polsce. 

Najpilniejszą, wymagającą bezzwłocznego i de: 
finitywnego załatwienia — jest sprawa uprakty: 
cznienia szkolnictwa wyższego. Właśnie co autor 
w swej notatce pominął. i 

Wspomina o tym zaledwie w czterech zda: 
niach i to w odniesieniu do wydziału prawnego: 


| „katastrofalnie wygląda kwestia pchania się młodzie- 
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ność, owczy pęd, ucieczka przed szukaniem nowych 
dróg życiowych. Posadka choćby najskromniejsza, ale 
pewna. Wegetowanie, byle bez walk i zmagania się 
o był”. 


Niestety znamieniem czasu jest nietylko „pchasz 
nie się na wydział prawny'', ale w ogóle „owczy 
pęd' na wyższe uczelnie. Teraz, kiedy nam jest 
w Polsce potrzeba wykwalifikowanych i wyspe 
cjalizowanych fachowców, mechaników, rzemieśl: 
ników i sprzedawców. 

Dlatego dobrze się stało, że zgodnie z nowym 
programem szkolnym, przystąpiono do tworze: 
nia i utworzenia szeregu liceów zawodowych, 
umożliwiających wypuszczenie w życie kadr rzeź 
czowo przygotowanych fachowców tak nam w 
tej chwili potrzebnych. 

Może to przestawienie szkoleniowej zwrotnicy 
na inny tor zmusi jednak młodzież do szukania 
nowych, nieprzetartych dróg. 


„Zadruga” nr. 3 


Nowy numer „Za drug1' rozpoczyna się 
rzec można „apostrofą . 


„Nacjonalistą jest tylko ten, dla którego wielkość 
narodu stanowi najwyższe kryterium wszelkich warto- 
ci etycznych i moralnych. 

„Kto głosi nacjonalizm, a absolutnie to kryterium 
ogranicza przez wprowadzenie jakichś nadbudówek 
dla celów „ponad narodowych”, „nadprzyrodzonych” 
— ten popełnia perfidne lub nieświadome oszustwo.— 
Takie oszustwo wypełnia historia Polski trzech ostat- 
nich stuleci: kosmopolityczny system światopoglądo- 
wy — katolicyzm, przybrany zewnętrznie w szaty na- 
rodowe kazał nam wierzyć, że jest polskością. Milio- 
ny w to uwierzyły. 


„Obecnie wkraczamy w drugą fazę tego dziejowego 
oszustwa. W/ chwili, kiedy z gleby etnicznej poczynają 
na nowo odrastać żywe pedy Polskiego Nacjonalizmu, 
usiłuje się zniszczyć ich wewnętrzną moc przez skaże- 
nie tego absolutnego kryterium, które o istocie nacjo- 
nalizmu stanowi.” | 

Na te „drobne” a „troskliwe” poprawki zwracamy 
uwagę czujących narodowo Polaków.” 


Już z tego „krótkiego” a „pompatycznego” 
wstępu jak i z dalszych materiałów pod efekto* 
wnymi tytułami „Odwróómy kartę historii , 
„Konstelacja warunków zastanych”, „Ciąg harż 
moniczny” i t. d., widać, że jak dotąd w ,„konstes 
lacji warunków zastanych'. w pierwszych nume= 


5% 


= 
* wz 


. w «mo 


cze tylko te same „słowa, słowa, słowa'. Wciąż 
jeszcze „Zadruga' poleca sama sobie „odwróćmy 
'kartę historii . 
Bezsprzecznie zgodzić się i za słuszne uznać 
należy, że 
„w Narodzie Polskim tkwią jeszcze, przyduszone 
skorupą naszej obecnej treści kulturalnej, potężne in- 
stynkty”, i „na tych instynktach należy oprzeć nowe 
polskie życie, usuwając hamującą je „polską” treść du- 
chową i stwarzając na nich opartą nową treść prawdzi- 
wie polskiego życia”. 


Dziwna rzecz i znów przypomina się Mickiez 
wicz: ,„Nasz naród jest jak lawa, po wierzchu zie 
mna, brudna i plugawa, lecz wewnętrznego ognia 
sto lat nie wyziębi. Pluńmy na tę skorupę i zstąpe 
my do głębi'. Ale raz wreszcie „zstąpmy''. 

„„Zadanie to jest trudne' — zgoda. Należy tee 
dy uważnie i cierpliwie czekać aż „Zadruga' bęż 
dzie mogła powiedzieć „Odwróćmy kartę hi: 
storii '. 


De mortuis nil nisi bene 


Na specjalne wyróżnienie zasługuje ostatni nue 
mer Fwowskich „Sygnałów poświęcony 
w całości pamięci A. Struga. 
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Wśród skromnych wspomnień i notatek, jakie 
się ukazały w prasie po Śmierci A. Struga, ten 
pokażny zbiór wspomnień, przyczynków i uwag, 
przepojonych żalem serdecznym po stracie nie 
odzałowanej i niepowrotnej, naprawdę zasługu: 
je na szczególną uwagę. 


Wszystko — aby udowodnić, udokumento= 
wać ze 


„najdoskonalszym dziełem, jakie stworzył (A. 
Strug) ,to życie niezłomnego rycerza idei, którą wy- 
znawał, której służył, o którą walczył niezłomny”. 


Ale na tle tej myśli przewodniej niezrozumiaż 
łym i niejasnym wydaje się zakończenie wiersza 
L. Pasternaka „Na zgon Andrzeja Struga*': 

„Słuchają towarzysze, patrza w półmrok ziemi, 
póki spod łopat błysk ostatni bryźnie. 
Spoczął Strug Andrzej, choć w ojczystej ziemi 


— jeszcze nie w Ojczyźnie”. 


Kto upowaznił autora do takiego twierdzenia 
— Strug na pewno nie. 
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